N= 77. 


(zwartek — 17 (29) Września 1887 roku. 


Prenumerata 


w Radomiu : 
RocznieiWw ASKA .00. rs. 4 
IPÓROCANE o o 0 0-6 0 6 p Ż 
Kyartanicaznn z Bl 
Za odnoszenie do mieszkań micsię- 
cznie kop. 5. 

z przesyłką pocztową : 
Rocznieww "SS rs. 5 kop. — 
Półrocznie . . „SZ 50: 
Kwartalnie . g ik 4 *05 


LAI 


wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. 


Rok IV, 


Ogloszenia: 

Z.1 wiersz druku lub jego 
miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Na ostatniej za l-yraz „ „, 6 
Dwa następne 


Dalsze . sA, 


Nekrolog i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia prócz Redakcyi przyjmu- 
je Warszawska Ajentura Ogłoszeń : 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18. 


Dnia 29 Września 6. Michała Archanioła. 

30 „ . Ś. Hieronima D. K. Zofii W. 
1 Października ś. Remigiusza Bis. M. W. 
2 N. M. P. Różańcowej. 
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REDAKCYAR 


ADMINISTRACYA 
otwarta od godziny 10 dol iod4 do 7 


i ADMINISTRACY 


ulica Laubelslca „%* 1:37, 
REDAKCYA 


kc=" Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


fil przyjmuje interesantów w tychże godzinach. 


A 


Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 


Zachód k [A *, 5. „ 40 
Długość dnia . „godzin Il „40 
Ubyło 5 — 5 ' 3 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P, Dubelta, P. Winklera i Księgarnia 


5a l an te r y i 


I lsz 


Skład papieru 


IKIOUUNIAIG 


róg Lubelskiej i 


Ę 


arszawskiej. | 


PRACOWNIA SUKIEN, OKRYĆ BIELIZNY DAMSKIEJ 


Salomei Paszyńskiej 
przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Michalskiego w Radomiu. 


Otrzymawszy (iR: z ukończenia Warszawskiego zakładu ręko- 

dzielniczego dla kobiet — udziela lekcyj kroju za opłatą rs. 10 

z góry—kurs dwu-miesięczny. Wszelkie obstalunki, Tako to: kape- 

luszy, bielizny damskiej, oraz wszelkich robót wchodzących w za- 

kres pracy kobiecej przyjmuję i takowe z należną starannością i 
sumiennością wykonywam. 


FE 


NAKŁADEM 


„OBZETY BADOMSKIEJ* 


wyszły z druku 
NOWÓBLKRA 
MARYANA JASIENCZYKA. 


Nowelki te nabywać można w Redakcyi i miej- 
scowych księgarniach. 


Cena tomiku l rs. 


Mh , ; a | | a 1» , e | 
Wśród czterech ścian. | 
NOWELKA 
AGI WD AJ. 


Kazimierz pojechał na wieś i rodzice odetchnęli. 

Zaczęły się teraz dla Tekli dnie pełne uroku, których 
zapomnieć nie miała nigdy. Codziennie Szczęsny przychodził 
do nich i namawiał matkę na spacer, który czasem przecią- 
gał się aż za miasto. W niedzielę zwykle towarzyszył im 
ojciec, niezbyt chętnie coprawda, bo wolałby pozostać w do- 
mu, ale Tekla tak. prosiła... 

Młoda dziewczyna miała w tem swoje wyrachowanie. 
% powrotem do domu ojciec podawał rękę matce, a ją;pro- 
wadził Szczęsny. Jakże słodko, jak mile było oprzećgsię na 
ramieniu ukochanego. Byłaby tak szłazdo nieskończoności, 
nie czując zmęczenia. 


Bardzo często rozmawiali o kwestyach, obchodzących 
każdego myślącego człowieka, a rozmowy ich przybierały 
nieraz nawet odcień dysputy. Tekla czytała wiele a posiada- 
jąc umysł żywy i bystry, wydawała sądy stanowcze, z powa- 
gą, która czasem bawiła jej towarzysza i pobudzała go 
do niewinnych żartów. Nieraz jednak zmuszony bywał 
Przyznać jej słuszność i nieraz dziwił go trafny sąd Tekli, 
sąd, na który on nie byłby się tak łatwo zdobył. 


| 


7 | 45 gł. 


Poczuwając się do winy, niniej- 
szem przepraszam Pana Maryan 
Naumana za użycie niestosownych 
wyrazów w liście pisanym do Niego. 
Bzin 20 Września 1887 r. 
A.. ELosel. 


0d Administracyi, 
„Gazety: kkadomskiej". 
—JOB—-- 
Szanownych Prenumeratorów naszych upraszamy 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał IV r. b. 


j Wybory do Kasy Przemysłowców 
w Radomiu. 


W dniu 18-go b. m. odbyły się wybory do Kasy 
Przemysłowców radomskich. Po przesłużonem trzechle- 
ciu wychodzili z zarządu: prezes Ludwik Karsch, oraz trzej 
członkowie komitetu, Antoni Adamski, Antoni Kurzątkow= 
ski i Ludwik Skorżyński, nadto wypadało wybrać czterech 
reprezentantów na miejsce dwóch zmarłych i dwóch, podle- 
gających wykreśleniu z powodu nieobecności na trzech 
z kolei posiedzeniach. Wybranymi zostali: na prezesa Lu- 
dwik Karsz 31 głosami, do komitetu zaś Ettinger Bolesław 
24 gł., Dębowski Antoni 22 gł. i Golczewski Czesław 18 gł. 
Głosujących zaś było 42 reprezentantów. 

Jako reprezentanci na 120 głosujących członków Kasy 
wybrani zostali: Juliusz Saski 66 gł., Stanisław Mierzanow- 
ski 47 gł., Bolesław Jabłoński 47 gł, Adam Krzyżkiewicz 


Częściej wszakże szli milcząc, zadumani, upojeni świe- 
żością powietrza i własną obecnością. Było im tak dobrze 
razem, że w chwilach takich nie pragnęli niczego, a świado- | 
mość, że znajdują się obok siebie, napełniała ich rozkoszą. ; 
O przyszłości mówili mało i rzadko. Ułoży się ona dla nich 
tak cicho, spokojnie, słonecznie, a jeśli nawet przechowuje 
w swojem łonie burze i gromy, to lepiej o nich nie wiedzieć, 
lepiej nie uchylać jej rąbka. 


Ale pod koniec wakacyj horyzont ich zaczął się za- 
ciemniać. Szczupłe zapasy Szczęsnego wyczerpały Się, a on 
nie mógł znaleźć żadnego zajęcia. Po jasnem czole matema- 
tyka przebiegały raz po raz chmury. 

— I cóż? — pytała codzień Tekla. 

— Nic — brzmiała jednostajna' odpowiedź, a głos, 
który ją wymawiał, codzień był cichszy i bardziej znużony. 

Potem już Tekla zaprzestała pytań. Widziała, że su- 
rowa zmarszczka na czole młodzieńca zarysowywała się wy- 
raźniej za każdem pytaniem i oczyma tylko badała oblicze 
narzeczonego. 

Zwykle oczy jej wracały z tej wycieczki do jamek 
swoich i zakrywały się powiekami szybko, szybko, jakby je 
coś raziło. 


Pewnego razu ojciec zagadnął Szczęsnego : 

— (Cóż chłopcze, posady nie ma? 

Matematyk zacisnął usta. 

— Skończą się wakacye — rzekł — dostanę lekcye. 
— Ale masz nadzieję? 


| 


P. Zuckera. 


A teraz kilka uwag, jakie nam się nastręczyły przy 
| wyborach. Wiadomo, że przy pierwotnem założeniu Kasy 
| (sześć lat temu) zebrało się 61 osób, pragnących należeć do 
| tego stowarzyszenia i z pośród tej liczby stosownie do usta- 
| wy trzeba było wybrać 50-ciu reprezentantów. Rozumie się, 
| że w tych warunkach wybory z konieczności nie mogły od- 
powiadać nawet średnim wymaganiom. Dzisiaj Kasa liczy 
przeszło 1000 członków, a mimo to onych 50-ciu nieśmier- 
telnych ciągle stanowią reprezentacyę stowarzyszenia. Czy 
to słuszne? Że niesłuszne, najlepszy tego dowód dała War- 
szawa, gdzie niedługo po zawiązaniu się Kasy pożyczkowej 
!/; część reprezentantów zrzekła się swych dożywotnich 
mandatów i odtąd corocznie '/; część opuszcza swe stano- 
wisko, a w ich miejsce wstępują nowe siły i nowa reprezen- 


tacya. 
U nas nie zrobiono tego, że jednak nie wszyscy repre- 


zentanci interesowali się sprawami Kasy, a byli nawet tak 
obojętni, że wcale nie przychodzili na posiedzenia, przeto 
na wniosek jednego z byłych członków komitetu, sędziego 
Lutostańskiego, ustawa została w ministeryum w ten sposób 
poprawiona, że nieobecny reprezentant przez trzy z kolei 
posiedzenia uważa się za tracącego swój mandat. Jakkolwiek 
sposób ten tylko w części zapobiegał złemu, to jednak lekce- 
ważenie go na ostatnich wyborach przekonało nas, że jeszcze 
nie dorośliśmy do tego, aby działać w duchu nie pewnych 
warstw, które składają Kasę Przemysłowców, ale w duchu 
należytego rozwoju tej instytucyi. Może ktoś posiadać naj- 
wyższe przymioty jako człowiek, jeżeli jednak nie wypełnia 
przepisów ustawy danego stowarzyszenia, jeżeli stale nie 
bywa na posiedzeniach, daje przez to poznać, że instytucya 
wcale go nie interesuje ; dawać przeto głosy za takim, zna= 
czy to samo, co rządzić się prywatą, a nie działać dla 


Młody człowiek wzruszył ramionami : eóżby on zrobił, 
gdyby jej nie miał ? 

— Widzisz mój drogi, przepraszam, że ci tak mówię, 
ale może to źle, żeś poświęcił się matematyce, to karyera 
tak niepewna I 

— Wczoraj doktór, który ukończył nauki przed ro- 
kiem, zastrzelił się z nędzy — rzekł sucho Szczęsny. 

Tekla zadrżała. 

— Zastrzelił sięl — powtórzyła, patrząc w twarz 
ukochanego szeroko rozwartemi oczyma. 

— Tak, uprzedził tylko śmierć głodową. 

Dziewczyna zbladła: Boże wielki, jak on to powie- 
dział | 

1.od dnia tego, który nowy, może najboleśniejszy cierń 
zostawił w jej sercu, zaczęła żałować, żałować namiętnie, że 
nie jest bogatą. Dotąd nigdy jeszcze tak okropnie nie czuła 
swego ubóstwa, nawet wtety, gdy Kazio był chory. Wówczas 
przecie miała nadzieję, środek pewny, jasno określony, choć 
okupiony ciężką ofiarą z własnej dumy — ale teraz... 

— A jeśli Szczęsny nie dostanie posady?.. — schwyci- 
ła się za głowę. 

— Boże, Boże — wołała -— chybaby Ciebie nie było 
tam w górze | 


ltarzając skronie w prochu podłogi, u stóp swego 
skromnego łóżka, nad którem wisiał krzyżyk, piła pierw- 

szą gorycz zwątpienia, co jak wąż kąsało ją w serce. 
(D. 


c. 4. 


ogólnego dobra. Łatwo zebrać kilka lub kilkanaście indywi- | 
duów, którzy nie rozumiejąc ani celu ani zadania stowarzy- 
szenia, nie swoje, ale cudze głosy do urny wyborczej kładą, 
trudniej jednak zdać z tego odpowiedzialność tak przed sobą 
samym, jak przed instytucyą, o której dobro przedewszyst- 
kiem dbać się powinno. Kasa nasza stanowi własność pu- 
bliczną, rozporządza funduszami ogólnemi, pożyczonemi u 
osób trzecich, nie może przeto wyłącznie popierać ani klasy 
rzemieślniczej, ani przemysłowej, ani urzędniczej, „ale jej 
zadaniem jest udzielać pożyczki tym osobom i w takiej wy- 
sokości, aby pewność zwrotu nie ulegała żadnej wątpliwości; 
ma wspierać pracę, ale nie ubóstwo, bo na to ją nie stać i nie 
jest to jej zadaniem". | 

Rezultat wyborów dał dowód, że większość reprezen- | 
tantów zrozumiała swe zadanie, o ileż jednak byłoby pię- 
kniej, gdyby i mniejszość swem osobistem zdaniem potrafiła | 
się kierować. Agitacye przy wszelkich wyborach są nieuni- 
knione, te jednakże tylko są pożądane, któremi kieruje 
myśl ogólnego dobra. żę 


Wiadomości bieżące. 


„Praw. Wiest." ogłosił Najwyżej zatwierdzoną uch- 
wałę rady państwa, na mocy której wszelkie sumy, należące 
się właścicielom majoratów w Królestwie i prowincyach za- 
chodnich za grunty i lasy, zabierane od nich na potrzeby 
użyteczności państwowej lub społecznej, wnoszone odtąd być 
mają w procentowych walorach państwowych lub przez pań- 
stwo gwarantowanych do banku państwa lub innych przez 
rząd ustanowionych instytucyj kredytowych, gdzie stanowić 
będą kapitał nienaruszalny, od którego odsetki pobierać 
będą właściciele majoratów. Drobniejsze tylko kwoty tegoż 
przeznaczenia wnoszone być mogą w gotówce. 

Z powodu że wielu starających się o poddaństwo ro- 
syjskiego zagranicznych poddanych mają dzieci niepełnolet- 
nie, lecz urodzone w Rosyi, komisya pod prezydencyą 
towarzysza ministra spraw wewnętrznych, tajnego radzey 
Plewego, opracowująca projekt nowego prawa o nabywaniu 
i utracie poddaństwa rosyjskiego postanowiła podobno, aby 
dzieci takie były zapisywane do ksiąg, jako poddani rosyjscy 
w miejscach zamieszkania rodziców. Prośby o przyjęcie do 
poddaństwa przez samych niepełnoletnich nie będą uwzglę- 
dniane. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Z teatru. Nie dopisała nam na zakończenie pobytu 
u nas Towarzystwa p. Texla pogoda — odwołano zapowie- 
dziane na niedzielę przedstawienie operetki Rogera (w tłu- 
maczeniu pp. Wiuklera i Michałowskiego) p. t. „„Józefina 
sprzedana przez siostry*', z ostatnich więc dni paru, w spra- 
wozdaniu naszem teatralnem wspomnieć nam wypadnie 
tylko o powtórzonem w sobotę „„Rigolecie*. W operze tej 
występowała po raz wtóry p-ni Berghi, wobec mniej licznego 
jednak audytoryum, jak na ,„Fauście*, który, zdaje się, sam 
dla siebie ma przywilej wypełniania u nas szczelnie teatru 
widzami. 

s We wtorek, na benefis p. J. Mareckiego, odśpie- 
wano drugi raz „Fausta*. Trzeci to występ p-ni Berghi. 

= Dziś głośny powodzeniem w ogródkach warszaw- 
skich melodramat Goldfadena, „„.Szulamis'*. Ostatnie przed 
stawienie u nas Towarzystwa p. Texla i ostatnie zapewne na 
rok bieżący w letnim teatrze. 

Loterya fantowa. Dwa razy z powodu niepogody 
odkładana loterya, w niedzielę (jeżeli pogoda dopisze) roze- 
graną zostanie w ogrodzie nowym. 

Urozmaicić mają zabawę, prócz orkiestry, świetne 
fajerwerki, złożone z trzech bomb (jednej z deszczem, dru- 
giej z gwiazdami i trzeciej z wężami); dwunastu rakiet ró- 
żnych, trzy rakiety wielkie z deszczem, dwa młynki z wy- 


strzałami, sześć świec rzymskich i dwanaście ogni bengal- 
skich. 


Nowa ulica, prowadząca od ulicy Długiej do kolei, 
jakoś daleką jeszcze jest do ukończenia. 

Roboty wloką się łeniwo, chociaż termin, na który 
antreprener zobowiązał się oddać miastu ulicę, zbliża się. 

Jeszcze jeden! W tych dniach otworzono jeszcze 
jedną pracownię strojów damskich. 

Czy nie zawiele ? 

Otrucie. W piątek gruchnęła po mieście wieść o otru- 
ciu się trzynastoletniej dziewczyny, zawiedzionej w miłości. 
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Jak zwykle, wywołało to między mieszk ańcami ogro- 
mną sensacyę; przez cały dzień tylko o tem mówiono, a na- 
wet oglądano dom, w którym ofiara miłości mieszkała. 

Tymezasem okazało się, że sensacyjna wieść była naj- 
zupełniej fałszywą; ot zwyczajną plotką, puszczoną przez 
jednego z wielu uprawiaczy plotkarskiego sportu u nas. 

Udało im się. Dowiedziawszy się o mającej się odbyć 
loteryi w niedzielę, przybyło do nas w ubiegłą sobotę towa- 
rzystwo z Kielc, od samego wyjazdu ścigane jakiemś fatum. 

I tak: w Bzinie pan X. wskakując do wagonu, uderzył 
tak silnie nosem o baryerkg, że mimo natychmiastowej po- 
mocy lekarskiej, nos spuchł niepomiernie i dłuższe leczenie 
okazało się koniecznem. 

Przyjechawszy już do Radomia, gdy podróżni nasi 
zwrócili się o wydanie bagażu, okazało się, że urzędnik, 
ekspedyujący rzeczy w Kielcach, zamiast do Radomia, wysłał 
walizki do Opoczna, musiano więc natychmiast telegrafować 
i dopiero nocą nadeszły rzeczy do Radomia. 

Wreszcie deszcz, padający przez dzień cały, był powo- 
dem odłożenia loteryi i odwołania przedstawienia w teatrze 
letnim. 

Tak więc goście z Kielc, nie używszy w nim żadnych 
przyjemności, opuścili Radom, powtarzając, że wycieczka 
udała im się. 

Napad i grabież. W ubiegłą środę, poza rogatką 
Lubelską, w polu, dwóch żołnierzy, napadłszy na mieszęza- 
nina F... pobili go, obrabowawszy do koszuli. 

Prawie nagi F... pobiegł do policyi i zameldował o na- 
padzie, rozesłano więc natychmiast strażników i jeden z nich 
przyłapał przy gimnazyum żeńskiem żołnierza, idącego 
w szynelu, lecz jakby wypchanego czemś; zatrzymał go więc, 
a przy rewizyi znaleziono na nim kożuch, zrabowany F.... 

Śledztwo w toku. 

Z Bziną, w liście, pisanym do nas, uskarżają się na brak 
odpowiedniego sklepu spożywczego. 

Wprawdzie już dwa sklepy chrześciańskie otwarto 
tam, te jednak nieodpowiadają zupełnie potrzebom mie- 
szkańców, raz ze względu na bajecznie wygurowane ceny 
towarów, a wreszcie dla braku często $ych ostatnich. 

O nabiał również jest bardzo trudno w Bzinie, pieczy- 
wa dobrego także niema, a zależni od taksy piekarza, czę- 
stokroć i niedopieczony chleb spożywać mieszkańcy muszą. 

Wartoby również otworzyć tam razurę felczerską, 
gdyź dziś nawet golibrody w Bzinie nie posiadają. 

Wreszcie największym brakiem jest nadzwyczajna tru- 
dność dostania dobrej służącej, importują je więc z Kielc lub 
z Radomia, co także nie zawsze na dobre wychodzi. F. K. 

Nadesłane. Szanowny Panie Redaktorze ! 

Kiedy urzeczywistniliście względem mnie zapowiedź 
Waszą, jako każdy dla uczciwego celu pióro biorący do ręki, 
choćby niem władał niewprawnie, znajdzie przecież miejsce 
w „Gazecie Radomskiej* i podaliście w niej mój domatorsko- 
parafiański artykuł o pachciarzu, kiedy nadto gazety nawet 
warszawskie o tem odezwaniu się mojem dobrze wspominają, 
to wyznam Wam dalej, że temi dniami znowu się po- 
zbyłem zabytku niepostępowej przeszłości, w osobie bardzo 
poważnego pana Majera, którego dziad i pradziad trzymał 
podobno u moich antenatów sady, a ja przekonany, że wy- 
puszczanie ogrodu owocowego czyli sadu tradycyjnym oby- 
czajem jest czeroś najlepszem, ani myślałem rutyny miej- 
scowej zmienić. 

Dochody z sadu, obyczajem ogólnym, oddawałem na 
toaletowe potrzeby mojej magnińki. 

Dopiero bieda przekonała mnie, że to system był wa- 
dliwy. Bieda wszystkiego nauczy. Chodząc raz po ogrodzie 
zakłopotany sekwestratorem, który mnie dusił za podatki, 
zacząłem, by myśl rozerwać, obliczać drzewa i możliwe 
z nich korzyści. I oto nadspodziewanie siedemset ich zna- 
lazłem; ani myślałem nigdy, że przodkowie moi tyle ich na- 
sadziłi, Sprawdzam ich gatunek i znowu przekonywam się, 
że bardzo wiele z nich wcałe pokaźnie wyglądałoby w szy- 
bach sklepu naszej radomskiej owocarni p. Bratza, 

Dla czegóż więc poczciwy Majer, tyloletni dzierżawca, 
jejmości mojej dowodzi, że powinna być zadowolona i rada, 
gdy przy urodzaju owocu i pokupie na niego, on jej daje 
tysiąc złotych z wymiarem na dworu potrzeby. 

Wspomniawszy na to, że ów Majer — pamiętam — 
był niegdyś introligatorem , chudopachołkiem, a dziś ma 
domy w Przysusze i pożycza szlachcie pieniędzy. Poszedłem 
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się tego zabytku i „zbytku przeszłości, pana Majera — i 
samemu w tym roku sprzedażą produktów mojego sadu 
zająć się. 

Oponowała mi wprawdzie żona, dowodząc, że sam nie 
wiem, czego mi się zachciewa, ale zamknąłem jej usta obie- 
tnicą, że suknię materyalną od Jiersego jej sprowadzę, jeśli 
osiągnę spodziewane zyski. 

Dotychczas, pomimo kosztu utrzymania dwóch stró- 
żów, uczciwych, miejscowych dymisyonowanych wojskowych, 
którzy się w wojsku nauczyli służby, a którym płacę 25 kop. 
za dzień, a 50 kop. za noc, dotąd (Wrzesień) już mi wpły- 
nęło do mojej kasy więcej, jak płacił przez wieki p. Majer. 

A powiadają, może pochlebcy, że za same jabłka zi- 
mowe dostanę od krewnych Majera 200 rubli, tego samego 
pana Majera, który dając za ogród 150 rubli, w dodatku 
cieszyć się żonie mojej z dobrego interesu kazał. 

Żona więc ma już zapewnioną suknię od Hersego, a co 
będzie potem, bo ja owoców dla Świąt żydowskich, surowych, 
zielonych, nie obrywam — później doniosę. Doniosę Wam o 
tem, kiedyście tyle poczciwi, że mojem nieumiejętnem nie 
gardzicie piórem. 

Dziś zatem szczęśliw jestem, żem się pozbył drogiego 
zbytku, w osobie sadownika Majera, który wywożąc owoce 
z sądu, zawsze w sekrecie, po nocy, ani mi się domyśleć po- 
zwolił, co mi przodkowie moi w ogrodzie własnym zostawili. 


W. D. 


ZKRAJU. 

Zjazd strażacki. Czytamy w , Kraju', że zjazd przed- 
stawicieli straży ogniowych rządowych, miejskich, fabrycz- 
nych i ochotniczych ma się odbyć w listopadzie r. b. w Mo- 
skwie z inicyatywy ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Program zjazdu ma zawierać między innemi: 

1) przejrzenie ustaw, jakiemi rządzą się straże w (e- 
sarstwie i Królestwie. 

2) opracowanie ustawy normalnej, projektowanej dla 
wszystkich straży wogóle. 

3) zbadanie wszechstronne przyrządów ratunkowych. 

4) uchwalenie funduszów na nagrody dla strażaków 
za szczególne odznaczenia się — i 

5) wybór delegacyi stałej, któraby zajęła się wyjedna- 
niem u władzy rządowej zatwierdzenia wszelkich uchwał, 
powziętych na zjeździe. 

Z uwagi, że liczba pożarów i ich rozmiary z każdym 
rokiem się powiększają i stanowią one obecnie, zwłaszcza 
w Cesarstwie, stałą klęskę publiczną, pochłaniającą rokro- 
cznie miliony rubli, zjazd taki jest zewszechmiar bardzo 
pożądanym. Zasadnicze ustalenie i uporządkowanie w ca- 
łem Państwie energicznej obrony od pożarów, jest na razie 
jedynym środkiem zmniejszenia klęski, dopóki nie wejdą 
w życie rozliczne urządzenia, dotyczące rozmieszczenia bu- 
dowli, sposobu ich budowania, rodzaju materyałów budo- 
wlanych itp. słowem urządzenia, dążące do usunięcia przy- 
czyn, powodujących pożary, lecz wymagające bardzo dłu- 
giego czasu, jako zależne od warunków ekonomicznej na- 
tury. 

Ze względu na ważność zjazdu byłoby pożądanem, aby 
straże ogniowe otrzymały jwcześniej od władz rządowych 
odpowiednie wskazówki dla przygotowania swojego udziału 
w zjeździe, mianowicie: wyboru swoich przedstawicieli, 
uchwalenia funduszu na koszty, przygotowania ustwaw, re- 
gulaminów, danych statystycznych, rysunków i fotograf 
odnośnych i t. d. 

Wszystko to wymaga czasu, a termin jest już dosyć 
blizkim, więc jeżeli projekt zjazdu nie ulegnie niespodzianej 
zwłoce, zapewne wkrótce straże ogniowe będą wezwane urzę- 
downie do wzięcia w nim udziału. 

Wiadomość powyższą podajemy tem stiapliwiej, że za- 
pewne zainteresuje ona żywo i naszą straż ochotniczą, zdą- 
żającą z dniem każdym do coraz bardziej trwałego rozwoju 

Na wystawie nasion otrzymał nagrody z naszej gu- 
bernii: za żyto, jako za okaz rzadki i za owies, jako za 
okaz bardzo dobry p. Zygmunt Leśkiewicz z Dziebałtowa. 


Z Krakowa. W dniu 21 b. m. przybyli tu na wystawę 
przemysłu i rolnictwa goście węgierscy. Pociąg wiozący 207 
uczestników, w tej liczbie 25 kobiet i 26 radnych m. Pesztu, 
stanął w Krakowie o g. 3!/ą po połudnłu. Wyprawie prze- 

| wodniczyli hr. Zichy, prezes Towarzystwa przemysłowego 


jak to mówią: po rozum do głowy i postanowiłem pozbyć | węgierskiego, oraz wice burmistrz Pesztu Rath. Przybyłych 


powitał prezydent miasta dr. Szlachtowski mową, na którą 
odpowiedział Rath. Po przemówieniu dełegata m. Lwowa 
prof. Gryzieckiego odezwał się po francusku hr. Zichy. Mia- 
sto było okazale przyozdobione. Gościom wszędzie towarzy- 
szyły tłumy. 

W dniu 3 października odbędzie się nabożeństwo b. wy- 
chowańców liceum warszawskiego w kościele Opieki św. 
Józefa w Warszawie. Na nabożeństwo i na zebranie koleżeń- 
skie zbierają się wychowańcy, którzy ukończyli instytut przed 
60-ma laty. Msza będzie odprawiona o godz. 9-ej zrana. 

Inicyatorem zebrania jest p. Tomasz Kłobuszewski. 


ZE ŚWIATA. 


W głośnej sprawie Filomena Zalewskiego zapadł 
w dniu 22. b. m. w Wiedniu wyrok, skazujący go na 8 lat 
ciężkiego więzienia. Jenny Nathansohn, na mocy jedno- 
myślnego werdyktu przysięgłych, została uniewinnioną. 

Stulecie konstytucyi amerykańskiej. Na pamiątkę 
konstytucyi Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej z d. 
17-go września 1787 r., urządzono w Filadelfii trzydniowe 
uroczystości, w obecności prezydenta Cleveland'a, wszystkich 
gubernatorów Stanów Unii i przeróżnych deputacyj z całego 
kraju. Według programu miał się odbyć wielki pochód, 
ciągnący się 10 mil (angielskich) i przedstawiający sto- 
pniowy postęp przemysłu amerykańskiego w ciągu ubie- 
głego stulecia ; rewia 30.000 wojska pod dowództwem gene- 
rała Sheridan'a, zaś w sobotę 17-go b, m. właściwa uroczy- 
stość pod gołem niebem, na placu Niepodległości. Przytem 
biskup anglikański Potter i katolicki kardynał Gibbon mieli 
odprawić nabożeństwa i udzielić ludowi błogosławieństwo. 
Do odśpiewania kantaty uformował się chór z 600 osób. 

W tych dniach niedaleko Wilkesbarre (miasto w Pen- 
sylwanii Ameryka) zderzyły się dwa pociągi kolejowe, z któ- 
rych jeden wiózł proch a drugi dynamit. Wszystkie wagony 
iobie lokomotywy zostały zdruzgotane de szczętu. Z osób 
znajdujących się w obu pociągach nikt nie ocalał. 


Z NAUKI LITERATURY i SZTUKI. 


Redakcya „Wszechświata przy pomocy, udzielonej 
jej na ten cel przez kasę Mianowskiego, rozpocząć ma wy- 
dawnictwo „,Biblioteki przyrodniczej”. Pierwszy tom Biblio- 
teki tej stanowić będzie praca b. profesora Szkoły Głównej 
a obecnie prof. uniwersytetu w Bonn, Edwarda Strasburgera, 
p.t. „Krótki przewodnik do zajęć praktycznych z botaniki 
mikroskopowej. Dalej zapowiedziana jest „Meteorologia* 
Mohna. s 

„Tygodnik ilustrowany'* pomieszcza ciekawy, szcze- 
gólniej dla mieszkańców gubernii naszej, opis wycieczki 
w góry „„Świętokrzyzkie' pióra dr. J. Siemiradzkiego, z do- 
daniem do opisu oryginalnych rysunków E, M. Andriollego. 


Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
w Krakowie, 
(Dalszy ciąg). 


Po małej przerwie, poświęconej na zdjęcie zbiorowej 
fotografii z zebranych przed gmachem uniwersytetu Jagiel- 
Jońskiego członków zjazdu, otworzył posiedzenie p. I. Konie 
z Królestwa przedstawieniem referatu ,„O konieczności zgro- 
madzeń gminnych, jako samoistnej władzy samorządu gmin- 
nego*, Referat nie był czytany, ale z pamięci przez prele- 
genta przedstawiony zgromadzeniu. Zwracam na to uwagę 
dla tego, że ten sposób traktowania przedmiotu jak z jednej 
strony daje dowód pamięci i zdolności ogarnięcia całości 
przedmiotu, tak z drugiej, jako żywe słowo, budzi większe 
zajęcie u ogółu słuchaczów. Wykład był dosyć jasny, ale 
wywołał liczne zarzuty. Z oponentów najsilniej wystąpił Dr. 
Maurycy Fierich, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który z jasnością, jaką się odznaczał we wszystkich swoich 
na zjeździe przemowach, wykazał brak konsekwencyi 
w projekcie p. Konica, uczynienie zbyt ociężałą całej admi- 
nistracyi; gminnej, a nadto naruszenie przez wszystkich 
uznanej i w nauce przyjętej zasady rozdziału władzy admi- 
nistracyjnej od sądowej; referent bowiem Koniec proponował, 
aby uchwały zebrań gminnych mogły być przez pojedyńcze 
osoby zaskarżane do władz sądowych i przez sądy za nieobo- 
wiązujące uznawane. Żałować należy, że jeden z referen- 
tów Dr Józef Kleczyński dla braku czasu nie przedstawił 
swego referatu „O zasądach organizacyi samorządu”, bardzo 
pokrewnego z referatem p. Konica — obadwa w kolejnem | 
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przedstawieniu byłyby bardzo zyskały. Dr. Kleczyński je- 
dnak zrzekł się głosu, aby dać miejsce referatowi p. Ta- 
łasiewicza, radzey sądowego z Wadowice, 30-letniego prak- 
tyka i nieposzlakowanej prawości urzędnika, który pod- 
niósł bardzo ważną, ale jak się w następstwie okazało, źle 
opracowaną kwestyę „o administrowaniu spadkowych go- 
spodarstw wiejskich, aż do spłaty współspadkobierców, ja- 
ko najodpowiedniejszym środku utrzymania gospodarstw 
włościan galicyjskich. Widząc, że gospodarstwa włościań- 
skie, jako jednostki gospodarskie, upadają najczęściej dlatego, 
że utrzymujący się przy gruncie zaciąga długi na spłatę 
współsukcesorów, czego prostem następstwem jest wywłasz- 
czenie, będąc w możności z tytułu swego urzędu i moralnego 
wpływu przeprowadzić w praktyce kilka czy kilkadziesiąt 
administracyj majątku spadkowego z korzyścią dla sukce- 
sorów, radzca Tałasiewicz system dzierżawy majątku spadko- 
wego i spłatę czynszem dzierzawnym współsukcesorów przy- 
jął za podstawę do wyjścia z trudności. I tutaj najbardziej 
ścisłego w swych wywodach oponenta znalazł referent 
w profesorze Fierichu. —  Niemożebność wprowadzania 
praw wyjątkowych, wielka wątpliwość, czy administrator 
lub dzierżawca będzie z korzyścią dla gruntu a temsamem 
i dla sukcesorów gospodarował, trudność w wynalezieniu 
tylu naraz zarządzców spadkowych, gdyby projekt stał się 
prawem obowiązującem, obraza praw pełnoletnich sukce- 
sorów, niechęć samych stron interesowanych, znanych z chęci 
gospodarowania choćby na najlichszym skrawku ziemi, zmu- 
siła oponenta do stśnowczego oświadczenia się przeciw pro- 
jektowi, pomimo przyznania mu całej siły pociągającej, jaką 
sama myśl ma za sobą. Ograniczenie zbytnich podziałów 
schedy spadkowej i sprzedaż przez licytacye ojcowizny, co u 
nas się praktykuje, mogłobyj chociaż w części złemu za- 
radzić. 

W miarę słuchania zarzutów, widać było na twarzy 
zacnego referenta pewne rozgoryczenie, z powodu, że pielę- 
gnowana i praktykowana przez niego myśl poparcia nie 
znajdzie, ale my mieliśmy jasny dowód, że w ten sposób roz- 
patrywane publicznie i pod dyskusyę ludzi kompetentnych 
podawane projekty przyniosłyby nieobliczone korzyści wszel- 
kim projektom do praw obowiązujących. (D. c n.) 


Wiadomości polityczne. ; 


Jeśliby z taką energią działała dyplomacya europejska 
jak obecnie w sprawie bułgarskiej i nadal, to książe Ferdy- 
napd miałby czas całą dynastyę na tronie ustalić; sprawa ta 
wistocie wciąż tam odsyłana bywa od Ananasza do Kailasza 
Sułtan ją podaje ks. Bismarckowi, ks. Kanclerz odsyła ją 
Sułtanowi. Padyszach zaczyna wyglądać na monarchę konsty- 
tucyjnego, bo wciąż niby W.Porta przeciw woli jego chce cze- 
go innego, a on ma pragnąć czego innego. Dziś znowu w Stam- 
bule snują projekt układów bezpośrednich z Rosyą, który 
następnie do zatwierdzenia przez mocarstwa ma być przed- 
stawiony — Nota w tem względzie wysłana. 

Najważniejszą nowiną z kilku dni ostatnich jest wia- 
domość: że dyrektor banku dyskontowego w Petersburgu 
prowadzi w Paryżu układy o zreolizowanie 25 milionów 
rubli rosyjskiej renty 5 procentowej kolei żelaznej państwo- 
wej, oraz to, że z małemi wyjątkami cała prasa rosyjska 
dobrze przyjęła zapowiedź ks. Bismarcka co do wysłania pan- 
cerników niemieckich na wody Bułgaryi. 

Ostatnią rentę kolejową wypuścił rząd rosyjski w 1886 
roku na sumę 100 mil. rub., ulega ona opodatkowaniu 
i wystawiona jest na walutę, o warunkach nowej jeszcze nie 
wiadomo. Operacya finansowa zadowalnia dzienniki rosyjskie, 
bo przez nią zniknie złowroga działalnosć bankierów ber-- 
lińskich i ajentów ich. 

Cieszy wapitalistów francuzkieh, że znaleźli dobre po- 
mieszczenie na zapasy swojej gotówki, dobrze widziana 
jest w Berlinie, gdzie rozumują tak, że przez nią znaczna 
liczba rentierów we Francyi będzie interesowana w utrzy- 
maniu pukoju, dla niemieckich zaś kapitalistów otwiera się 
sposobność pozbycia się papierów rosyjskich z jaknajmniej- 
szą stratą. P. dyrektor banku dyskontowego zatem rozpoczy- 
na pertrakcye pod najlepszą wróżbą. 

Co do sprawy wysyłania pancerników, są dzienniki, 
które dowodzą, że w niej złapał się ks. Bismarck, stwarzając 
niebezpieczny prejudykat na przyszłość; boć, jeśliby przyjąć 


za zasadę, że Niemcom wolno hez odnoszenia się do mocarstw, 
za byle artykuł dziennikarski, obrażający konsula, posy- 
łać gdzie chcą eskadry, to prawo takie przysługiwałoby tem- 
bardziej Rosyi, do której wedle traktatu z r. 187] morze 
| Czarne należy, do mocarstwa bardziej obrażonego w swoich 
istotnych rdzennych protektoratu politycznego interesach. 
Być może, że właśnie dla tego dzienniki rosyjskie egzaltują 
| się nad energią ks. Kanclerza, dziwiąc się, że choć przed ro- 
kiem mawiał, że o pastuchów bułgarskich, którzy dla Nie- 
miec całkiem są obojętni, wojny prowadźić nie myśli, to dziś 
chciał, jakby się w państwo pewnego znaczenia przedzierz- 
, gnęli, wysyłać przeciw nim pancerniki; chyba tylko dla wy- 
próbowania ich trwałości w morskiej podróży, bo zresztą 
przyznać należy, że cała ta ostentacya chybiła celu. 

Hr. Szuwałow jadąc do Arcachouu we Francji, wstę- 
pował do Friedrichsruhe odwiedzić ks. Kanclerza, niedługo 
| po Kalnocky'm, którego bytność tam uspokoiła gazety nie- 
| mieckie co do trwałości austro-niemieckiego sojuszu. 

Jubileusz 25-letniej działalności ks. Bismarcka, jako 
ministra, odbył się ściśle tylko w familijnem kółku. Cesarz 
wszakże przez swego wnuka, księcia Wilhelma, obok bardzo 
serdecznego listu, przesłał wiernemu słudze swemu wazon 
porcelanowy i bukiet żelazny. 

Ostatni „„meeting'* nieumytych, nieczesanych a ob- 
szarpanych „anti-patryotów'* w Paryżu, dał poznać szczę- 
śliwie, jak jest szczupła liczba tych, przez pyszne i harde 
próżniactwo zbydlęconych ludzi. 

Dla nich to idyotyzmem jest wszelkie poświęcenie się 
dla idei, ztąd i każdy patryotyzm nazywają idyotycznym 
oszustwem. Kto szerzy patryotyzm ? zapytują po swoich bro- 
szurach, które cenzuruje matka Miszel, chociaż w więzieniu 
piszącą broszury: „O kobiecie wolnej od przesądów. Kto 
szerzy głupi patryotyzm? Tylko ci, co coś mają, niepamiętni 
0 tych, co nie nie mają. (Przygana słuszna dla burżuazyi pa- 
ryzkiej, która całe swoje uczucia przemieniła w pieniądz 
bez miłosierdzia chrześciańskiego w sercuyi obyczaju. Co 
nam da wojna? pytają, tylko zwiększone na lud podatki. 
Kapitalista a policyant, który ich praw strzeże, to są wrogi 
wszelkiej pomyślności. 

Liczbę wyznających te doktryny, oprócz złodziei kie- 
szonkowych, zwabionych tłumem, który się meetingowi przy 
patrywał, obliczono na razie na osób 2000 wszystkiego. 

Rząd rzeczypospolitej z rzadkim taktem pozwalał je: 
dnocześnie rozlepiać na rogach ulic afisze manifestu hr. Paryża 
z afiszami anti-patryotów, cieszących Berlin. W prawdzi- 
wej rzeczypospolitej powinno być miejsce na wszystko. 

Ambasador Schloetzer jadąc do Watykanu, był na 
obiedzie i herbacie familijnej u Cesarza Wilhelma. Mówią, 
że ma rokować dałej o pozwolenie na przywrócenie w Niem- 
czech wszelkich zakonów, nie wyjmując Jezuitów ; przytem 
plotkarze robią nadzieję, że potężnym wpływem Niemiec 
ma wyrabiać dla Papieża niezawisłe od nikogo położenie — 
Zobaczymy. 

Widać, iż wakacye dyplomatów rozpoczęły się na do- 
bre, bo gazety donoszą, że baron Staal ambasador w Lon- 
dynie i Nelidow z Konstantynopola wyjechali na urlop. 

Szesnastoletni student, syn znanego Schnaebelego, któ- 
ry bawił się w rozlepianie podburzających plakatów na po- 
graniczu Alzacyi, ujęty przez żandarmeryę niemiecką, osa- 
dzony został w fortecy Metzu. 

Ostatnie doniesienia o rezultatach konferencyi hr. 
Kalnocky'ego z Bismarckiem dowodzą, że bardzo nowych 
nie wymyślono wśród niej kombinacyj. Wspólnym progra- 
mem Niemiec i Austryi ma być „Czekanie na wypadki, 
które same sprowadzą pokojowe załatwienie" w każdym 
razie przed wyborami w Bułgaryi niczego nowego się nie 
dowiemy. 

Królowa Natalia serbska zamieszkała z synem pod 
Florencyą, w willi dawnej Demidowa. Profesorowie z miasta, 
hojnie płatni, przychodzą dawać młodemu „sięciu lekcye. 


TELEGRAMY. 


Paryż, 25 września. Brukselski „„Nord pisze, że 
Rosya może sobie wziąć za przykład posiępowanie Niemiec 
względem Bułgaryi i znajdzie sobie takie amo zadośćuczy- 
nienie, ale dopiero wówczas, gdy wszystki” inne środki będą 
wyczerpane. 

Berlin, 26 września. Usposobienie z*ełdy słabe. Za 
bilety Banku rosyjskiego ;+płacono 180.40 « 180, mniej niż 
wczoraj o 40 i 50 fen. 


Paryż, 26 września. Na terytorydm  francuzkiem 
o kilka metrów od granicy niemieckiej, iesuiczowie niemiec” 
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cy zabili francuzkiego huzara i zranili oficera dragonów. 
Leśniczowie dowodzą, że wzięli franeuzów za kłusowników 
i strzelali do nicb dla tego, że nie odpowiedzieli na ich woła- 
nie. Wypadek ten jest już przedmiotem korrespondencyi dy- 


plomatycznej. 


Wiedeń, 27 września. Uwolnienie arcyksięcia Jana 
od obowiązków komendanta trzeciej dywizyi stoi, jak utrzy- 
mują, w związku z tem, że do orszaku arcyksięcia należał 
major Laaba, który wszedł w służbę księcia Ferdynanda ko- 
burgskiego. Wogóle utrzymują, ze arcyksiążę sprzyjał kan- 


dydaturze bułgarskiej tego ostatniego. 


Londyn, 27 września. W tutejszych kołach dyploma - 
tycznych obawiają się poważnych starć z ludnością irlandz- 
ką. Obawy są uzasadnione, ponieważ zarówno rząd jak lu- 
dność irlandzka zdecydowane są do postępowania bez- 


względnego. 


Londyp, 27 września. „Times'* utrzymuje, że Austrya 
i Niemcy nakłaniają W. Portę do wysłania komisarza tu- 
reckiego na trzy miesiące do Bułgaryi. Komisarz ten zwo- 
łałby sobranie i kwestyę wyboru w legalny sposób roz- 


wiązał. 


4 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Jednemu 2 lokatorów. „Światła,| choć trochę światła” 
domaga się pan na schodach w domu p. Karscha, przy ulicy 
Lubelskiej — czemu to jednak żądania swojego nie poparł 
pan podpisem ? 

Zyczliwemu X. w Ostrowcu. Masz pan słuszność — 
i nam się zdaje, że pan zbytecznie nerwowy. Za życzliwość 
zkądinąd dziękujemy. 


Spis depesz, które nie zostały doręczone skutkiem 
nieodnalezienia adresatów : 

Z Końskich — Aleksemu Piotrowiczowi Czyczerynowi. 

Z Kunowa — Wojsław, hotel Polski, 

Z Jędrzejowa — Zdzarska. 


ROZMAITOŚCI. 
Przed paru tygodniami około Tarnopola (wschodnia Ga- 

licya) zdarzył się, rzadko w obecnych czasach notowany wy- 

padek. Dwoje gospodarzy, zajętych zbieraniem zboża 


w polu, położyli w bruździe, zawinięte w płachtę cztero- 
miesięczne swoje niemowlę. Nagle wypada z pod obłoków | 
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GJ ROZPOWSZBONNIONE Pl 


(2 Ę d 
wychodzi codziennie, w dni powszednie wieczo- 
rem, w Niedziele I Święta rano. 
| Nudto wychodzą stale m dni powszednie zwyjąt- 
kiem dni poświątecznych, 

BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wszelkie najnowsze wladomości z ostatnich 12-tu 

godzin. "Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 

półtora do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półar- 
kuszowych dodatków porannych, 


KURJER WARSZAWSKI 
liczy rok 67 swego istnienia i jest z powodu 
bogatćj i urozmaiconćj treści 


najtańszóm pismem polskiem. 


Va szczególną uwagę zasługuje dział własnyc 
telegramów Kurjera, oraz przeróżnych wiadomości 
z pierwszej ręki czerpanych. W felietonie Kurjer 
Warszawski drukuje przeglądy literackie i artysty- 
czne; kroniki tygodniowe, najnowsze romanse, 
powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych 
autorów polskich; nauka i sztuką traktowane sa 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W pro- 
gramat Kurjera Warszawskiego wchodza przeglądy 
polityczne, artykuły wstępne w sprawach społe- 
cznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących 
krajowych i zagranicznych; wiadomości admini- 
stracyjne oraz wiadomości bieżące z życia publi- 
cznego i społecznego, tak miejscowe, jako tóż 
z prowincyi i innych krajów; głosy gazet rossyj- 
skich i zagranicznych; sprawozdania sadowe i po- 
rądy prawne; sprawozdania, kursa i telegramy 
giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi 
produktami; wskazówki praktyczne dla gospo- 
darstwa domowego; odpowiedzi od redakcyi na 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kc- 
ścielne i urzędowe, wykazy wylosowanych papie- 
rów publicznych; logogryfy, szarady, zadania 
arytmetyczne, szachowe i t. D.; wreszcie ogłosze- 
nia prywatne. 

IVielka poczytność „„Kurjera IFarszamskiego" czyni go 
najodpowiedniejszem pismem dla 
wszelkich ogłoszeń. Poczyłność /a, którą co 
najmniej ma kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, 
w połączeniu ze znakomitą uczą ecemplarzy, m ja- 
kiej kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłasza: 
jącym się w nim najlepsze rezultaty 4 robi owe ogłosze- 
nia w porówaaiu z wmemi pismami, nietylko ma.j- 
tańszemi ale samo przęz sią niezmiernie 
taniemi. 


Warunki prenumeraty| Warunki ogłoszeń: 


(wraz. z dodatkiem porannym): Male ogłoszenia: za Jeden wy- 
w Warszawi2: rocznie rs. O,|„ą; po 2 kop. każdy raz. 
Pólrocznie rs. 4 kop, SO, kwar-| wrgyczajne onłoszenia: za je- 
tnlnie rs. A k. 25, miesięczniej jon wiersz petitowy albo jezo 
k. 75. miejsce pierwszy raz 10 kop., ka- 
Zna odnoszenie lo domu dopłaca|;j, następny raz 8 kop. 
sty miesięeznie kop. 8. Nekrologia; za jeden wiersz 
Na prowincyi i Rn 15 kop, 
SG pasa red. mia | Soklaray: za Jem nia 
cznłe rs. 1. 


Za granicą: miesięcznie rs. 1 pierwszy raa 26 kop., każdy na- 
"2Q' 


stępny raz 20 kop. 
Numer pojedyńczy bez dodatke| Nadesłane: za Jeden wiersz 
kop. S, dodatek poranny kop. 8. [garmontowy rs. 1. 


Wszelkie złecenia ogłoszeniowe lub prenumera- | 


cyjne tak z miasta jak i z prowincyj natychmiast 
są załatwiane. 


garmontowy albo za jego miejsce | 


Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jój termin 


od każdego l.go wedłag kalendarza nowego stylu. 


Adres: Administracya „„Kurjera War- 
szawskiego”, Warsznwa, place Tes 
tralny N. 9, telefonu N. 141. 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński 


I 


w mojej mleczarni, w domu W-go Nie-, 
cieckiego, mleka kwarta k. 5 rańszego, 
śmietanki kwaterka kop. 3, śmietany 
6 kop. Kawy białej szklanka kop. 6. 
Herbaty 4 kop. Kartofe z kwaśnem mlekiem 


o godz. 7 wieczorem. Stamikowsika. 


H 


OWOCOWE 


są do sprzedania 


w dobrach Sucha, pod Białobrzegami. Cena kop. 

| 80 za sztukę. Zamówienia adresować należy do 
Zarządu Dóbr. 

Szkółki w każdym czasie zwiedzać można. 


KORALE 


Do wynajęcia Zaraz | 
Dwa pokoiki z przedpokojem. 


na drugiem piętrze, w domu, gdzie Redakcya, , : Rh 

tamże do sprzedania fortepian fabryki „„Krall Znalezione na ulicy Lubelskiej, za zwrotem 

i Sejdler** w najlepszym stanie.— Wiadomość kosztów ogłoszenia właściciel odebrać może 
w Redakcji. | w Redakcyi. 
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DZE DZSZ __ UtR8un0Ccy, 
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| DOM KOMISOWO-PRZEWOZOWY | 
| 


J. UBLBUCHA| 


| 
Ę 
w Radomiu | 


£ 
12 


ICZYKATYI 


ocet 


Ę z dniem 1-szym Lipca 1887 r. przeniesionym został IE 
J 20 : z . 1) 
Żj| na ul. Lubelską Nr. 123 dom W-go Hempla dawniej (Balińskiego), JE 
A m "OAI M i 
g | Posiada wyłączny komis : Machin i narzędzi rolniczych firmy Tadeusz Kowalski i A, Tryl- II; 
ij skir— Mebli giętych fabryki „Wojciechów* i dębowych toczonych z fabryki „Helena*— pij 
Gj Przetworów wojłoku roślinnego do dezinfekcyi — Posadzek dębowych z fabryki „lajkuryś,— [lk 
p. „Exsiecatora* wynalazku inżyn. techn. G. Bittera. — Drutu kolczastego 1 innych wyrobów jjQ 
Gj metalowych ze składów Krzysztofa Brunn'a i Syna. | : » JĘ 
4 Sprowadza na żądanie machiny i narzędzia rolnicze ze wszelkich fabryk krajowych i za- [ 
j| granicznych. a IB 
by Ma na składzie: Węgiel kamienny, korzec kop. 75 z dostawą. — Wyborny koks ko- jjęs 
4 walski, korzec kop. 90.— Drzewo opałowe sosnowe, grabowe i dębowe.— Wyroby zka- IE 
1 mienia Szydłowieckiego. £ - A KS 
jj Ekspedycya wszelkich towarów i ruchomości, oraz odbiór takowych z kolei. ||ż 
bę Przeprowadzka i opakowanie mebli.— Pośrednictwo i załatwianie wszelkich zleceń 6 
| osób tak w Radomiu, jak i na prowincyi zamieszkałych. ) i h 
ty, Posiada na składzie worki i wańtuchy — pośredniczy w sprzedaży chmielu i ziarn wy- A 
5|rowch do siewu. h 
Z p w oma a w EJ 
ŚOSEGIODIEPZDZZÓ ZOO ZODZODC AD . CWSWIONZOZZONZO ATW WZPREO DOO 
| oozuucwonanncei 


nof 


ZARŁAD IWTROLIGATORSKE 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIÓ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUNA 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Nr. 450 
w RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 

obrazów i t. p. 


l osBoaeno L[ensyporo. — Paqom, 16 Cenraópa 1887 r. 


TOREROWE 
DRZEWKA  IUzter 
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potężny orzeł i porywa w swe szpony dziecko. Nie pomogły 
rozpaczliwe wołania o pomoc, orzeł poszybował w górę ze 
zdobytym łupem. Łatwo pojąć całą grozę wypadku. Przy- 
pomina to nam fakt, jaki około 1845 r. miał miejsce w Kró- 
lestwie, wimławskim pow., wewsi Białyszew. Właścicielowi tej 
wsi, niejakiemu Kozłowskiemu, pastuch doniósł, że jakieś „„0- 
gromne ptasysko'* porwało skopa. Kozłowski, podejrzywał 
prostą kradzież i nie dał temu wiary, gdy jednakże zdysza- 
ny pastuch przybiega raz drugii donosi, że ptaszysko siedzi na 
dębie, nabił lotkami dubeltówkę i pojechał w pole. Rzeczy- 
wiście ogromnych rozmiarów orzeł upatrywał swą zdobycz, 
a tak był pewny swego, że nie zwracał uwagi na podchodzą - 
cego strzelca. Padł strzał, orzeł wzniósł się w górę, ale spu- 
ścił się całym ciężarem na ziemię i stanął na nogach, ogro- 

| mem swym przestraszając Kozłowskiego. Ten jednak nie 
traci przytomności i celnym drugim strzałem powala go 0 
ziemię. Zbliża się tedy i widząc, że orzeł leży rozciągnięty, 

i chce ująć go za skrzydło, tymczasem orzeł chwyta go łapą 
za rękę i ściska tak mocno, że Kozłowski z bólu mdleje. 
Tylko pomoc furmana i pastucha, którzy kijami dotłukli 
orła, uchroniły Kozłowskiego od nieszczęścia. Po zmierzeniu 
go okazało się, że jedno skrzydło orła miało trzy łokcie dłu- 
gości, a cały był w czarne z białemi łaty. 


y pokoje 


z kuchnią 
na pierwszem piętrze od frontu w domu 
J. K. Trzebińskiego pod Nr. 209 przy ulicy 
Lubelskiej sądo wynajęcia od św, Michała. 
Wiadomość w kantorze drukarni. 


LEKCYE 


Języka Francuzkiego 


Konwersacyi udzielam 
Akcent paryzki. 


Łaskawe oferty upraszam nadsyłać do pani 
Jodłowskiej, w domu p. Mendykowskiej, przy 


ulicy Lubelskiej. 
B. S$. 


est do sprzedania w Starosiedlicach oko- 
ło Iłży czterdzieści matek i jarek, zdat- 
nych do chowu. 
Wiadomość w Redakcyi. 


D0 SPRZEDANIA 


Grarnitur mebli 


mahonio: 


(wych w dobrym zupełnie stanie, lua- 


stra w zlotych ramach, dywan, 
sprzęty kuchenne, 
miedź, szlzło. — Wiadomość w 
sklepie J. 8okołowsliiego 
w domu W, Pinko przy ulicy spacerowej. 


DBAM RNANANANNNNANPNAYNNNNANO 


* Dla kaszlących i osłabionyel.! > 


Nagrodzone 
na warszawskiej wystawie 
hygienicznej 


analizowane, uznane i koncesyonowane 
przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT I KARMELKI 


MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁODOWE 


Fabryki „LELIWA 


5 

. 

5 w Warszawie, ulica Zgoda Nr. 6. 

5 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 

ć w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie 50% 

tańsze i pewniejsze od zagranicznych. 

W Radomiu główna sprzedaż w aptece W-go 
S. MECHA. 

Flaszka ekstratu kop. 75, paczka karmelków 
kopiejek 15. 


s 


Ik: 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin. 


